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W Sali Memlinga w Muzeum Narodowym  
w Gdańsku odbyła się promocja najnowszego 
wydawnictwa Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Gdańsku komiksu "Hans Memling. 
Malarz tego drugiego renesansu", którego autorem 
jest Łukasz Pawlak

Akapit wydawcy 

W sobotę, 29 lipca, rozpocznie się 757. Jarmark Św. 
Dominika. Imprezę na ulice Gdańska przywróciła 
w 1972 roku redakcja "Wieczoru Wybrzeża", a 
inicjatorem reaktywacji imprezy był redaktor 
Wojciech Święcicki. Pierwsza edycja odbyła się  
w dniach 5-13 sierpnia 1972 roku. 

"Wieczór Wybrzeża" 
reaktywował Jarmark 
Dominikański

Znaczący detal pod gdań-
skim sądem.

Jego klient, Paweł Adamo-
wicz, ogłasza drugą rewolu-
cję solidarności. Jej istotą ma 
być łańcuch obywateli bro-
niących sądy i ich lokatorów 
przed politykami, w tym mini-
strem sprawiedliwości, który 

będzie mógł teraz zmieniać 
nie tylko dyrektorów lecz 
także prezesów.

Paweł Adamowicz  wnet 
nie będzie musiał bronić 
sądu, będzie musiał bronić 
siebie. Mając dobrego ad-
wokata nie jest bez szans, 

by przekonać, że omyłka 
pisarska w oświadczeniach 
majątkowych miała charka-
ter mechaniczny i mechanicz-
nie była następnie powiela-
na. Tym bardziej, że gapcio 
z Gdańska zarządzający mi-
liardami złotówek, swoimi nie 
zarządza, a na podpisywanie 

aktów notarialnych wzywała 
go małżonka. Zaś w poje-

dynkę po śmierci przyjaciół 
w katastrofie smoleńskiej nie 
mógł poradzić sobie z sobą, 
więc tym bardziej z kwestio-
nariuszem.

We wrześniu z ulicznego 
adwokata sądu stanie się 
jego podsądnym. Polityczna 
werwa prezydenta ma jed-
nak w jego sytuacji kiepski 

kontekst. Kiepski dla sędziów, 
ktorym publiczna fraterni-

zacja z oskarżonym nie po-
lepsza wizerunku i osłabia 
wrażenie etycznej niezawi-
słości. Wiecując z Adamowi-
czem Anna Brzoza i Urszula 
Malak z Sądu Okręgowego 
oraz Joanna Jurkiewicz, Julia 
Kuciel i Dorota Zabłudowska 
z X wydziału karnego Sądu 
Rejonowego Gdańsk - Po-

łudnie mogą potwierdzać po-
wszechne przekonanie, że 

zmian w wymiarze sprawie-
dliwości lud oczekiwał słusz-
nie.

Cyrk gdański gra dopraw-
dy brawurowo i nie zna żad-
nych granic. To sędzia Anna 
Jachniewicz z II wydziału 
karnego Sądu Rejonowego 
Gdańsk-Południe umorzyła 
postępowanie wobec Ada-

mowicza. Czy takie rozprawy 
jeszcze gdzieś poza Gdań-
skiem publicznie wystawiają?

Prezesi - Przemysław Ba-
nasik i Beata Grygiel Stelina 

- mogą się radować improwi-
zacją podwładnych. Czy to 
jednak nie jest jednak prezent 
dla ministra? Jako pierwsi 
otrzymają recenzję...

Słuszny w swojej demokra-
tycznej substancji gniew za-
mienił się w groteskę.

Marek Formela 

Rozprawy gdańskie - Sąd wiecuje z oskarżonym!

Życie Hansa Memlinga 
opowiedziane komiksem

Zapach 
koloru Ewy 
Boguckiej-
Pudlis

Dzikie rządy w  Oliwie 
Cmentarz zamknięty Park otwarty

7 lipca ograniczone zostało wejście na teren Cmentarza Oliwskiego. Przyczyną takie 
stanu rzeczy mają być dziki grasujące po zabytkowej nekropolii. Co ciekawe, wejścia 
do znajdującej się po drugiej stronie ul. Opackiej Parku Oliwskiego pozostają otwarte.
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Trzy tygodnie przed 20 lipca br., gdy na dobre rozgrzała 
się forsowana przez koalicję pod przywództwem PiS 
sądowa reforma, nastąpiła ważka zmiana w gdańskim 
sądownictwie.  27 czerwca br. ze stanowiskiem 
prezesa Sądu Apelacyjnego w Gdańsku pożegnała się 
sędzia Anna Skupna. 

Od stanu wojennego do apelacji
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Personalia

Cytat tygodnia
- Nawet gdyby te ustawy były 

przygotowane znakomicie 
i nie miały żadnych błędów 
w sytuacji, kiedy one dla 

dużej części społeczeństwa są 
niezrozumiałe, budzą opór, trzeba 
przeprowadzić dyskusję i tak je 
przepracować, żeby tego oporu 
nie było(...) żeby była pewność, 
że sądy są niezależne od władzy 
politycznej i są sprawne, bo tego 

obywatele oczekują - senator 
Antoni SZYMAŃSKI (PiS).

"Rozmowa kontrolowana" - 
RADIO GDAŃSK

- Mówiłam to przez wiele lat, że 
taka dyskusja jest potrzebna 
i także sędziowie nie mogą 

uciekać od problemu koniecznych 
reform, bo także funkcjonowanie 

wymiaru sprawiedliwości 
wymaga zmian - sędzia Barbara 
PIWNIK, min. sprawiedliwości 

w rządzie L. Millera (SLD).

"Minęła 20" - TVP INFO
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62 tys.                                                      
tyle wypadków zagranicą 

spowodowali polscy 
kierowcy w 2016

 51 tys.                                                                                   
liczba przestępstw 

narkotykowych w ub. roku

28 tys.                                                                                     
liczba przestępstw nieletnich 

w ub. roku

Liczba

F(ig)raszka

Sopockie co nieco

Zawsze uważałem, że za-
właszczenie  samorządu 
(zwłaszcza na jego najniższym 
szczeblu) przez partyjnych 
działaczy (obojętnie jakiej 
opcji) jest dla naszych małych 
ojczyzn wyjątkowe szkodliwe. 
Wiem, wiem, że „polityka nas 
przenika” i nie da się od niej 
uciec, ale czym innym są po-
glądy, sympatie  i np. prefe-
rencje wyborcze poszczegól-
nych włodarzy, a czym innym 
samorządowa codzienność 
i lokalny patriotyzm. A interes 
swojego miasta i jego miesz-
kańców zawsze dla każdego 

samorządowca powinien być 
na pierwszym planie.

Tadeusz Ferenc, Prezydent 
Rzeszowa, który niewątpliwie 
przez ostatnią dekadę zmienił 
swoje miasto w nowoczesną, 

europejską metropolię, dziś 
mówi słowa, z którymi trudno 
się nie zgodzić:
„Trzeba umieć obracać się 

we wszystkich tych decyzjach 
ekipy rządzącej, które zapa-
dły. Szczerze powiem, że nie 
narzekam na współpracę 
z rządem. W Warszawie je-
stem przynajmniej raz w ty-
godniu, staram się pozyskać 

kolejne duże pieniądze (…), 
by w postaci wykonanych in-
westycji służyły mieszkańcom 
Rzeszowa, Podkarpacia i ca-
łego kraju.”

I pamiętajmy, że taką jasną 

deklarację składa ktoś, kogo 
korzenie są lewicowe (był na-
wet posłem z ramienia SLD), 
ale który potrafi doskonale 
współpracować z każdą kolej-
ną ekipą rządzącą, niezależ-
nie od  swoich poglądów i ja-
kichkolwiek parlamentarnych 
czy partyjnych podziałów.

A ja patrzę na nasze trój-
miejskie podwórko i widzę, 

że podczas gdy Prezydenci 
Sopotu i Gdańska cały czas 
toczą swoje kolejne lokalne 
i regionalne wojenki z real-
nymi i wydumanymi politycz-
nymi wrogami, Gdynia – jako 
jedno z pierwszych miast 
w kraju - rozpoczyna wła-
śnie budowę mieszkaniowego 
kompleksu dla swoich miesz-
kańców w ramach rządo-
wego projektu mieszkanie+. 
Pozyskanie dodatkowych 
środków dla miasta powin-
no być bowiem dla każdego 
włodarza priorytetem, nieza-
leżnie do partyjnej  przynależ-
ności i politycznych sympatii. 
Trzeba tylko wznieść się po-
nad osobisty oraz partyjny 
interes swojego ugrupowania. 
Tylko tyle. I aż tyle.

 
Wojciech Fułek

Samorząd, rząd 
i nie-rząd

Lipiec mokry brzydki aura 
nie łaskawa

Pod psem są humory, 
łamie strasznie w stawach

Kałuże brunatne, na 
płaszczu zacieki

Zbiorniki są pełne,  
z wartkim nurtem rzeki

Pesymizm dopada 
nostalgia doskwiera
Bo nie da się w lipcu 
jeździć na rowerach 

Dookoła szarość wilgoć  
i malaria

Powodzenie mają 
słoneczne solaria

Życie Hansa Memlinga 
opowiedziane komiksem
W Sali Memlinga w Muzeum Narodowym w Gdańsku odbyła się promocja 
najnowszego wydawnictwa Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Gdańsku 
komiksu "Hans Memling. Malarz tego drugiego renesansu", którego autorem jest 
Łukasz Pawlak.
Komiks „Hans Memling. Ma-
larz tego drugiego renesansu” 
został wyłoniony w drodze 
konkursu ogłoszonym przez 
Wojewódzką i Miejską Bi-
bliotekę Publiczną w Gdań-
sku w ramach obchodów 
Roku Memlinga. Zwycięzcą 
konkursu został Łukasz Paw-
lak, który jest autorem scena-
riusza i rysunków do komiksu.
- Urząd Marszałkowski 

ustanowił rok 2017 Rokiem 
Hansa Memlinga i oczywi-
ście każda z instytucji kul-
tury działających na terenie 
Gdańska starała się wymy-
ślić taką formułę przekazu 
dzieła, żeby jak najbardziej 
zainteresować swoich od-
biorców. My jako Biblioteka 
już od kilku lat staramy się 
przekazywać ważne treści 
w formie komiksowej, aby 
zainteresować młodych ludzi 
trudnymi tematami - opo-
wiedział o genezie konkursu 
na komiks o obrazie Hansa 
Memlinga Paweł Braun, dy-
rektor Wojewódzkiej i Miej-
skiej Biblioteki Publicznej 
w Gdańsku. - W ubiegłym 
roku współpracowaliśmy 
z Operą Bałtycką, w tym 
z Muzeum Narodowym. Na 
konkurs napłynęło mnóstwo 
prac nie tylko z Polski, ale 
również z zagranicy. Komisja 
konkursowa miała niezwykle 
trudny orzech do zgryzienia. 
Na szczęścia dla nas nie wzię-
liśmy odpowiedzialności za 
wybór tego dzieła tylko posił-
kowaliśmy się specjalistami 
w dziedzinie komiksu i sztuk 
pięknych, którzy określili, 

który z nadesłanych komik-
sów jest najciekawszym, naj-
bardziej nowatorski, najlepiej 
przedstawi to dzieło. Forma 

komiksu jest niecodzienna. 
Trwały między nami spory 
czy jest to właściwa forma 
przedstawienia tak ważnego 
dzieła. Taka forma przekazu 
może przekonać tych, którzy 
w innej sytuacji nie mieliby 
kontaktu z tym dziełem.
- Był konkurs na komiks 

o  "Sądzie  os ta tecznym" 
w którym zderzyły się ko-
miks i malarstwo flamandzkie, 
a to są moje dwie pasje więc 
nie mogłem nie wystartować- 
powiedział Łukasz Pawlak, 

twórca komiksu „Hans Mem-
ling. Malarz tego drugiego 
renesansu”. - Okazało się, że 
wygrałem. Musiałem się pod-

jąć tego zadania i nie było ła-
two, bo nigdy wcześniej nie 
robiłem pełnometrażowego 
komiksu. Prace nad komik-
sem trwały sześć miesięcy. 
Przy tworzeniu trudnością 
było chyba wszystko. Spo-
kojnie można powiedzieć, 
że jestem amatorem i mam 
też słomiany zapał. Jeżeli 
robię komiks to robię go 3,4 
panelowo, a ten jak na moje 
możliwości jest ogromny. 
Skupienie się na jednym te-
macie przez 6 miesięcy było 

dla mnie czasami nieznośne. 
Było mało czasu i tworząc 
dział zbierałem informacje do 
kolejnego. Gdy został ogło-
szony konkurs już miałem 
pomysł na niego. Startując 
w konkursie myślałem, że to 
co pojawiło mi się w głowie 
to mogłoby być coś fajne-
go, co mogło by się pojawić 
w komiksie. Trochę brakuje 
mi komiksów edukacyjnych 
na temat obrazów, na temat 
sztuki. A to się wydaje oczy-
wiste - uczyć historii, uczyć 
sztuki przez komiks.

Komiks informuje o wielu 
faktach z epoki oraz życia 
Hansa Memlinga. Na 48 stro-
nach przedstawiona jest nie 
tylko historia „Sądu Osta-
tecznego” ale też droga do 
malarskiej perfekcji Hansa 
Memlinga oraz realia i trendy 
panujące w epoce renesan-
su. Poza historią słynnego 
tryptyku, który należy do 
zbiorów Muzeum Narodowe-
go w Gdańsku, na stronach 
komiksu poznajemy m.in. 
Legendę o Św. Urszuli oraz 
historię powstania jednego 
z ostatnich dzieł Memlinga – 
Relikwiarza Św. Urszuli.

Komiks dostępny jes t 
w sklepie online, w wybra-
nych filiach Wojewódzkiej 
i Miejskiej Biblioteki Pu-
blicznej w Gdańsku oraz 
w Muzeum Narodowym 
w Gdańsku. Cena promocyj-
na (do wyczerpania zapasów) 

- 15 zł.

Tomasz Łunkiewicz

 Red. Wojciech Święcicki, od 
1960 roku do przejścia na emeryturę 
w 1995 reporter i publicysta "Wieczoru 
Wybrzeża", niemal jednosobowo 
przywrócił w Gdańsku Jarmarki 
Dominikańskie. Wykorzystujac olbrzy-
mią ówczesną popularnośc "WW", 
wspierany przez szefa gazety red. 
Waldemara Sławika, przeprowadził 
piórem skuteczną kampanię na rzecz 
powrotu jarmarków do Gdańska. 
Trafił z tym pomysłem w dobry czas, 
a "Wieczór" jako gazeta niepolityczna 

i bardzo lokalna, wypełniana galanterią 
miejską, dobrze komponował się z tym 
przedsięwzięciem, które ówczesne 
władze - prezydent Gdańska Andrzej 
Kaznowski, przewodniczący MRN 
w Gdańsku Jan Nikołajew - zaak-
ceptowały. Red. Święcicki miał rekę 
do takich inicjatyw. Będąc jeszcze 
w "Dzienniku Bałtyckim" - jego ojciec 
red. Bolesław Wit Święcicki był 
pierwszym naczelnym "DB" w lipcu 
1945 roku, a przed II wojną zastępcą 
red. naczelnego "Kuriera Wileń-
skiego" - przeprowadził skuteczną 
batalię publicystyczną o utworzenie 
Muzeum Morskiego w Żurawiu. 
Na łamach "WW" poprowadził też 
kampanię prasową na rzecz spro-
wadzenia "Sołdka" ze Szczecina 
do Gdańska i przekształcenia go 
w eksponat muzealny, a wspólnie 
m.in. z prof. Jerzym Doerfferem 
zainicjował i zorganizował I Kongres 
Kultury Morskiej w Gdyni. Uchodził 
za jednosobową morską agencje 
prasową. Liga Morska wyróżniła 
go "Pierścieniem Hallera", a Klub 
Publicystów Morskich, któremu 20 
lat przewodniczył, nosi jego imię. 
Był najlepszym szachistą - klasa 
mistrzowska - wśród gdańskich 
dziennikarzy i dziennikarzem nie-
zwykle pracowitym, pierwszym, który 
od 6 rano dyktował z notatek swoje 
teksty maszynistkom.

 Zmiany w radzie nadzorczej Portu 
Gdańsk SA. Ze składu gremium 
odwołano Dariusza Łapińskiego, 
Przemysława Marchlewicza, Ma-
riana Szajnę i Szczepana Lewnę, 
a powołano Nikandrę Wiśniewską, 
Piotra Głogowskiego, Pawła Sro-
czyńskiego i Piotra Koeniga. Nadal 
członkiem rady i jej przewodniczącym 
pozostaje prezydent Gdańska Paweł 
Adamowicz, a także Katarzyna 
Krzywda i Aneta Mielcarska Puzio. 
Co ciekawe, w radzie nadzorczej 
spółki zależnej Portu Gdańsk SA 
zasiada związany ze środowiskiem PO 
Julian Skelnik, b. członek zarządu.

 Gdańskie Usługi Komunalne to nowy 
szyld - i nowe zadania - GIK-u czyli 
Gdańskich Inwestycji Komunalnych, 
spółki powołanej przez prezydenta 
Gdańska w 2008 roku. Jej pierwszym 
prezesem był Romuald Nietupski, 
którego zmienił Ryszard Trykosko, 
ktorego następnie zmienił... R.Nie-
tupski. Od końca kwietnia nową starą 
spółką zarządza b. wiceprezydent 
Sopotu, radny wojewódzki Bartosz 
Piotrusiewicz z PO, wcześniej 
niemal pewny kandydat na funkcję 
wicemarszałka po wymuszonej przez 
opozycję rezygnacji Hanny Zych-Cisoń. 
Ostatecznie PO wskazała wtedy na 
Pawła Orłowskiego, potencjalnego 
kandydata na urząd prezydenta Sopotu. 
W radzie nadzorczej nowej spółki 
nieprzerwanie od 2008 roku zasiada 
Wiesław Bielawski, a w składzie 
także Zbigniew Canowiecki i Alan 
Aleksandrowicz. 
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Bramy cmentarza w Oliwie zamknięte przez... dziki

Intensywne opady nadwyrężyły 
infrastrukturę przeciwpowodziową

Kilka dni temu do Redakcji „Gazety Gdańskiej” wpłynęła 
informacja od mieszkanki Oliwy o zamknięciu praktycznie 
wszystkim bram i wejść na terytorium oliwskiej nekropo-
lii. Nasza czytelniczka żaliła się w liście, że musiała obejść 
praktycznie połowę ogrodzenia, aby dostać się na Cmentarz 
na terytorium którego znajduję się grób jej męża. Faktycznie, 
na stronie internetowej Gdańskiego Zarządu Dróg i Zieleni 
opublikowana została informacja o zamknięciu wszystkich 
bram wjazdowych oraz furtek znajdujących się w ogrodzeniu 
Cmentarza Oliwskiego, czego przyczyną ma być pojawianie 
się dzików na terenie nekropolii. Jedynym otwartym pozostaje 
wejście od strony ul. Opackiej, czyli przez bramę przy której 
znajdują się Biuro Cmentarza oraz kolumbaria na pochówki 
urn, a na zewnątrz punkty sprzedaży zniczy i kwiatów.

Cmentarz Oliwski nie jest największą gdańską nekropolią, 
ponieważ zajmuje obszar blisko 5 hektarów, czyli 50 tys. me-
trów kwadratowych. Tym niemniej, przejście z drugiego końca 
Cmentarza do jedynej otwartej bramy przy ul. Opackiej wyma-
ga pokonania nawet 500 metrów, co może być niezbyt komfor-
towe, zwłaszcza dla osób w starszym wieku. A należy pamię-
tać, że kolejne kilkaset metrów wymaga dotarcie od bramy do 
najdalej oddalonych od niej grobów. Co więcej, przy wejściu 
od strony ul. Opackiej znajduje się jedynie kilka miejsc parkin-
gowych, których nie brakuje przy wejściu od strony ul. Józefa 
Czyżewskiego. Podobna sytuacja ma miejsce w przypadku ko-

munikacji miejskiej, gdyż niedaleko tego wejścia znajduje się 
przystanek autobusowy linii 117.

Zamknięciu większości wejść dziwią się odwiedzający groby 
bliskich na Oliwskim Cmentarzu. – Kiedy tylko czas pozwoli, 
staram się być na cmentarzu raz w miesiącu, w dniu śmierci 
matki. Przyznam szczerze, że zdziwiłem się, kiedy od strony 
Czyżewskiego zastałem bramkę zamkniętą na łańcuch. Nie 
przypominam sobie, abym akurat tutaj spotkał dzika, choć fak-
tycznie w Gdańsku się to zdarza, na przykład na Niedźwied-
niku, gdzie mieszkam – powiedział jeden z odwiedzających 

oliwską nekropolię. Inni wręcz skarżą się na tę decyzję. – 
Ja tu nigdy dzika nie widziałam, a przez to zamknięcie furtek 

muszę iść od przystanku do tej bramy, która pozostała otwarta. 
Podobno zamknięto wejścia, bo jakaś kobieta została zaata-
kowana dwa czy trzy miesiącu temu. Ale skoro dziki stwarza-
ją takie zagrożenie, to czemu furtki do Parku Oliwskiego są 
otwarte? I czemu zostawiono wejście przy którym sprzedaje się 
znicze i kwiaty? Przecież przy tamtym znajduje się kapliczka, 
więc jest ono ważniejsze – stwierdziła pani odwiedzająca groby 
swojej rodziny.

Faktycznie, pomimo tego, że na bramach Parku Oliwskiego 
znajdują się prośby o zamykanie furtek celem ochrony Parku 
przed szkodami wyrządzanymi przez dziki, nie została podję-
ta decyzja o zamknięciu wejść na jego teren, a przecież Park 
Oliwski jest zdecydowanie większy i z perspektywy bytowania, 
znaczniej bardziej dla dzików atrakcyjny. Oby to wyjaśnić, do 
GZDiZ – który zarządza zarówno Cmentarzem Oliwski, jak 
i Parkiem Oliwski – wysłaliśmy następujące pytania w tej spra-
wie:

1. Ile przypadków spotkania dzika lub grupy dzików zare-
jestrowano na terenie Cmentarza Oliwskiego przed decyzją 
o zamknięciu większości bram/wejść?

2. Dlaczego zdecydowano się pozostawić otwartą bramę przy 
ul. Opackiej, a nie np. przy ul. Józefa Czyżewskiego, w pobli-
żu której znajduje się przystanek autobusowy i dużo większa 
liczba miejsc parkingowych?

3. Dlaczego wejścia do znajdującego się po drugiej stronie ul. 
Opackiej i również podległego Państwu Parku Oliwskiego po-
zostają otwarte, choć Park Oliwski jest zdecydowanie większy 
i z perspektywy bytowania, wydaje się być znaczniej bardziej 
atrakcyjny dla dzików?

Do zamknięcia tego wydania „Gazety Gdańskiej” odpowie-
dzi na te pytania nie wpłynęły do Redakcji.

Patryk Bukowski

7 lipca ograniczone zostało wejście na 
teren Cmentarza Oliwskiego. Przyczyną 
takie stanu rzeczy mają być dziki 
grasujące po zabytkowej nekropolii. 
Co ciekawe, wejścia do znajdującej się 
po drugiej stronie ul. Opackiej Parku 
Oliwskiego pozostają otwarte.

Liderem listy najlepiej zara-
biających prezesów jest szef 
Agencji Rozwoju Pomorza, 
Łukasz Żelewski, którego 
łączne dochody w 2016 roku 
wyniosły prawie 413 tys. zł. 
Na drugim miejscu jest Da-
riusz Kostrzewa, wojskowy 
emeryt, prezes spółki me-
dycznej Copernicus - zarobił 
łącznie prawie 340 tys. zło-
tych, w tym idetycznie jak 
przed rokiem 57 600 zł z ty-
tułu zlecenia, ale też 23 tys. zł 
więcej niż w 2015 z pracy w 
zarządzie spółki medycznej. 

Podium zamyka drugi czło-
nek zarządu ARP, wiceprezes 
Piotr Ciechowicz, którego 
łączne przychody wyniosły 
315 tys. złotych. Wyraźnie 
gorzej wypadli w minionym 
sezonie członkowie zarządu 

Pomorskiej Kolei Metropo-
litalnej. Spółka miała w ub. 
roku dwóch prezesów - do 
połowy maja był to Krzysz-
tof Rudziński, a potem jego 
miejsce zajął  Grzegorz 
Mocarski. Praca prezesa 

kosztowła łacznie nieco po-
nad 200 tys. złotych, o 100 
tys. złotych mniej niż sezon 
wcześniej. Mniej zarobił też 
wiceprezes spółki Tadeusz 
Heyda, który zamiast 307 
tys. zł pokwitował 246 tys 

zł. - Jako opozycja w sejmiku 
możemy tylko relacjonować 
publicznie politykę marszał-
ka w tym zakresie. Marsza-
łek nie jest nawet skłonny do 
wyjaśniania swoje polityki 
kadrowej w spółkach me-

dycznych, których znaczenie 
społeczne wykracza poza 
kodeks handlowy - mówi 

"Gazecie Gdańskiej" Danuta 
Sikora, radna PiS w sejmi-
ku, która jakiś czas temu do-
magała się ujawnienia zasad 
doboru kandydatów do pracy 
w radach nadzorczych spółek 
medycznych.

GG

Mieczysław Struk, obecnie marszałek pomorski, w PRL-u "towarzysz naczelnik 
Jastarni", który w oficjalnym życiorysie pomija swoje sukcesy sprzed maja 1990 
roku, dobrze płaci zatrudnianym menedżerom

Hojny gest marszałka

Infrastruktura przeciwpowo-
dziowa zdawała egzamin, ale 
dwa dni intensywnych opa-
dów znacznie ją nadwyrężyły. 
Zbierająca woda wylała się 
ze zbiornika retencyjnego 
Zabornia, który znajduje się 
przy ul. Kartuskiej. Trudna 
sytuacja miała miejsce rów-

nież w górze ciągu tej ulicy, 
ponieważ przepełnione były 
także pozostałe zbiorniki.

Utrzymywało się ryzyko 
przelania się wody ze zbior-
nika retencyjnego Srebrzysto 
oraz wystąpienia z biegu wód 
Potoku Strzyża, co tworzyło 
zagrożenie dla zarówno dla 

Wrzeszcza Górnego, jak i 
Wrzeszcza Dolnego, zwłasz-
cza w obrębie ul. Aldony, 
Grażyny i Wajdeloty. Zagro-
żenie podtopieniem dotyczy-
ło również obszaru skrzyżo-
wania ul. Słowackiego z ul. 
Chrzanowskiego oraz okolic 

Galerii Bałtyckiej.
W przypadku południowych 

dzielnic Gdańska, największe 
zagrożenie stwarzał Potok 
Oruński, który przyczynił 
się już do pamiętanej powo-
dzi z 2001 roku. W wyniku 
obecnych opadów doszło do 

podtopień zabudowań przy ul. 
Niepołomickiej, która została 
zamknięta dla ruchu.

Według ogłoszonego w 
czwartek w południowe ko-
munikatu Zespołu Zarządza-
nia Kryzysowego w Gdańsku 
o około 10 cm obniżył się 
stan wód zbiornika retencyj-
nego Srebrzysko. Obniżał 
się on również na większości 
innych gdańskich zbiorników. 
Woda przelewała się jedynie 
ze zbiornika retencyjnego 

„Zabornia”, ale była odpro-
wadzana wpustami kanaliza-
cyjnymi w ulicy Kartuskiej, 
a sam zbiornik został zabez-
pieczony workami z piaskiem. 
Instytut Meteorologii i Go-
spodarki Wodnej wydał naj-

wyższy, trzeci stopień zagro-
żenia intensywnymi opadami 
deszczu. Opady miały osłab-
nąć w czwartek wieczorem.

Patryk Bukowski

Nieustające, niejednokrotnie rzęsiste 
opady deszczu stanowią nie tylko 
utrudnienie dla mieszkańców 
Gdańska, ale również poważny test 
dla infrastruktury przeciwpowodziowej 
miasta. W czwartek obowiązywał 
najwyższy stopień zagrożenia opadami 
deszczu.

Hale tenisowe
Wynajem, 

szkolenie dzieci 
i młodzieży

tel. 604-576-035
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"Wieczór Wybrzeża" reaktywował Jarmark Dominikański

"Ustalając program obcho-
dów związanych z 15-leciem 
naszej gazety wpadliśmy na 
pomysł nawiązania do trady-
cji i podjęcia próby wskrze-
szenia jarmarków domini-
kańskich. Nasza koncepcja 
została z zadowoleniem pod-
jęta przez "ojców" Gdańska. 
Protektorat i patronat nad im-
prezą objęły prezydium MRN 
w Gdańsku i Towarzystwo 
Przyjaciół Gdańska, które 
poparły wojewódzkie władze 
partyjne i administracyjne 
oraz wszystkie środowiska, 

do których zwróciliśmy się 
o udział i pomoc w zorgani-
zowaniu już w br. pierwszej 
imprezy - w dniach od 5 do 
13 sierpnia" - pisał "Wieczór 
Wybrzeża" na pierwszej stro-
nie w wydaniu z 31 maja/1 
czerwca 1972. 

Jak informowała gazeta do 
najaktywniejszych udziałow-
ców i współorganizatorów 
jarmarku należało rzemiosło 
gdańskie, które "zademon-
struje na straganach i przed-
prożach całą gamę swoich 
wyrobów ze szczególnym 

wyeksponowaniem przed-
miotów typu pamiątkarskiego 
i rzemiosła artystycznego."

Do udział w jarmarku za-
proszono amatorskie zespoły 
regionalne z Gdańska, Ka-

szub, Kociewia i Powiśla. 
Podczas jarmarku w 1972 

roku stragany handlowe były 
zlokalizowane na ul. Szero-
kiej, począwszy od "Mary-
sieńki" aż po Żuraw gdań-
ski. Przed siedzibą Muzeum 
Morskiego zlokalizowano 
scenę na której odbywały 
się występ i z której dzia-
łalność reklamową prowa-
dził teatrzyk "Universum". 
Drugim centrum jarmarku 
była ul. Mariacka, na któ-
rej pracowali i handlowali 
artyści plastycy, garncarze, 
metaloplastycy, wikiliniarze, 
rzeźbiarze ludowi, a także 
prezentowana była ekspo-
zycja kiermaszowa książek 
i wydawnictw. 

Swoje uwagi zgłaszali 
również czytelnicy "Wieczo-
ru Wybrzeża". "(...) Wydaje 
mi się jednak, że jeszcze 

o jednym aspekcie zapomnia-
no. otóż przeoczono moim 
zdaniem potrzebę uatrak-
cyjnienia części handlowej 

imprezy zorganizowaniem 
giełdy zabytków, a ściślej 
sprzedaży domowych staroci, 
którymi handlują m.in. salo-
ny "Desy". (...) przyjęcie tej 
zasady sprzedaży i indywidu-
alnej wymiany niewątpliwie 
ściągnie na nasz Jarmark do 
Gdańska setki hobbystów 
i kolekcjonerów z całego kra-
ju" - napisał do gazety Stani-
sław Deleszyński. 

Redakcja przyznała, że ten 
rodzaj handlu uszedł jej uwa-
dze przy wstępnym opraco-
wywaniu programu "Jarmar-
ku Dominika" i zgodziła się, 
że "kolekcjonerzy winni mieć 
prawo sprzedaży i wymiany 
interesujących przedmiotów 
osobiście z ręki do ręki". 
"Wieczór Wybrzeża" wydał 

specjalną 8-stronnicową ga-
zetkę, w całości poświęconą 
jarmarkowi. 

Tomasz Łunkiewicz
fot. Maciej Kostun

W sobotę, 29 lipca, rozpocznie się 757. 
Jarmark Św. Dominika. Imprezę na 
ulice Gdańska przywróciła w 1972 roku 
redakcja "Wieczoru Wybrzeża",  
a inicjatorem reaktywacji imprezy był 
redaktor Wojciech Święcicki (sylwetka w 
personaliach srtona 2). Pierwsza edycja 
odbyła się w dniach 5-13 sierpnia 1972 
roku.

Wiceprezesi Sądu Apela-
cyjnego w Gdańsku wraz 
z  przewodniczącymi wy-
działów i dyrektorem Sądu 
Apelacyjnego w Gdańsku 
27 czerwca  złożyli prezes 
Annie Marii Skupnej „ser-
deczne podziękowania za 
wieloletnie, sumienne, peł-
ne zaangażowania wykony-
wanie obowiązków Prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Gdań-
sku”. Dzień później odbyło 
się uroczyste pożegnanie 
prezes Skupnej przez asy-
stentów i urzędników Sądu 
Apelacyjnego w Gdańsku, 
a dyrektor Marian Pień-
czewski podziękował za 

„doskonałą współpracę, za 
wsparcie i okazaną życzli-
wość”.

Je j  nas tępcą  ( tymcza -
sowym) został na funkcji 
prezesa Sądu Apelacyjnego 
sędzia Jacek Pietrzak. Sąd 
Apelacyjny  w Gdańsku 
ma pod swoją jurysdyk-
cją pokaźny obszar Sądów 
Okręgowych w Bydgosz-
czy, w Elblągu, w Gdańsku, 

w Słupsku, w Toruniu i we 
Włocławku.
Nieprzypadkowa

Czekamy na odpowiedź 
sędziego Romana Kowal-
kowskiego, rzecznika pra-
sowego Sądu Apelacyjnego 
w Gdańsku jaka była  przy-
czyna odejścia ze stanowi-
ska prezes Sądu Apelacyjne-
go pani sędzi Anny Skupnej. 

Prezesem Sądu Apela -
cyjnego w Gdańsku sędzia 
Anna Maria Skupna została 
bowiem z dniem 14 wrze-
śnia 2011 r. Zastąpiła wów-
czas sędziego  Kazimierza 
Klugiewicza, powołanego 
na stanowisko sędziego 
Sądu Najwyższego. Mini-
ster Sprawiedliwości powie-
rzył jej pełnienie funkcji na 
sześć lat. Sędzia ustąpiła za-
tem na trzy miesiące przed 
końcem kadencji. 

Sędzia Anna Maria Skup-
na nie była i nie jest przy-
padkową osobą w gdańskich 
sądach. W 1982 r. po wpro-
wadzeniu stanu wojennego 
była asesorem Sądu Re-

jonowego w Starogardzie 
Gdańskim. Powołał ją na 
sędziego rejonowego ów-
czesny minister sprawiedli-
wości Sylwester Zawadzki. 
Argumentem „za” były m.in. 
lojalność i zaangażowanie 
społeczno-polityczne.     
W trybie doraźnym

Na jej wokandy w Sądzie 
Rejonowym w III i IV Wy-
działach Karnych w Gdań-
sku, jako przewodniczą-
cej składów orzekających, 
trafiały sprawy sądzone 
w trybie doraźnym. Jak np. 
ta przeciwko Janowi Olesz-
czukowi, oskarżonemu o to, 
że dnia 31 sierpnia 1982 r. 
w Gdańsku   „wziął udział 
w zbiegowisku publicznym, 
którego uczestnicy wspól-
nymi siłami dopuścili się 
gwałtownego zamachu na 
przywracających porządek 
publiczny funkcjonariuszy 
MO obrzucając ich kamie-
niami…”. Oleszczuk został 
skazany 25 lutego 1983 r. na 
2 lat pozbawienia wolności, 
a sąd zawiesił warunkowo 
wykonanie kary na okres 
próby 3 lata.  

Orzekała też w sprawie 
Czesława Kochanowskie-
go, oskarżonego o to, że 

"w okresie od 14 do 16 grud-
nia 1981 r. w Gdańsku, jako 
członek NSZZ "Solidarność" 
w Centrum Techniki Wytwa-
rzania Przemysłu Okrętowe-
go "Promor" nie przerwał 
działalności związkowej 
oraz zorganizował wspólnie 
z Kazimierzem Masiakiem, 
Tadeuszem Wyganowskim 
i innymi  nielegalny strajk 
załogi  przedsiębiorstwa 

w ten sposób, że zwołali 
zebranie pracowników, na 
którym przeprowadzili gło-
sowanie w sprawie przystą-
pienia załogi do strajku oraz 
kierowali tymże strajkiem, 
który trwał do 16 grudnia 
1981 r., a nadto pełnił funk-
cję łącznika pomiędzy KZ 
NSZZ "Solidarność" a tzw. 
Ogólnokrajowym Komi -
tetem Strajkowym z sie-
dzibą w Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina". Sąd Rejono-
wy w Gdańsku, w składzie 
z przewodniczącą A. Skupną 
wyrokiem z dnia 04.06.1982 
r. skazał Kochanowskiego 
na karę roku pozbawienia 
wolności, warunkowo za-
wieszając jej wykonanie na 
2 lata i zasądził od oskarżo-
nego karę grzywny 10 000 
złotych. 

Zdarzały się jej też unie-
winnienia. Jako asesor, i  
p rzewodnicząca  sk ładu 
w Sądzie Rejonowym II 
Wydział Karny Starogard 
Gdański sędzia Skupna tak 
orzekła w sprawach o wykro-
czenie przeciwko Kazimie-
rzowi Pawlędze i Jerzemu 
Woźniakowi, oskarżonym 
o udział w nielegalnej akcji 
protestacyjnej w Gdańsku 
w styczniu 1982 r. 

W sprawie z dekretu o sta-
nie wojennym przeciwko 
Michałowi Banasiowi oskar-
żonemu o to, że 30.01.1982 
r. w Gdańsku „wziął udział 
w nielegalnej akcji prote-
stacyjnej oraz występował 
przeciwko organom Milicji 
Obywatelskiej i nie odstąpił 
od udziału w zbiegowisku” 
też zapadł wyrok uniewin-

niający.
Jednak Temida w osobie 

asesor Skupnej nie była 
tak łaskawa wobec Marka 
Bulanowskiego, oskarżo-
nego o to, że "30.01.1982 
r. w Gdańsku uczestniczył 
w akcji protestacyjnej po-
mimo obowiązującego sta-
nu wojennego", który wy-
rokiem Sądu Rejonowego 
w Starogardzie Gdańskim 
z 3.03.1982 r. został skaza-
ny  na miesiąc aresztu. Tego 
samego dnia z ust asesor 
Skupnej wyrok z dekretu 
o stanie wojennym miesiąca 
w areszcie usłyszał Czesław 
Malinowski. Andrzejowi 
Filipkowskiemu, który tak-
że 30.01.1982 r. „o godz. 
18.00 w Gdańsku w rejo-
nie ul. Okopowej na torach 
kole jowych bra ł  udzia ł 
w demonstracji przeciwko 
organom MO wbrew dekre-
towi o stanie wojennym Sąd 
Rejonowy w Starogardzie 
Gdańskim także wymierzył 
karę 1 miesiąca aresztu.  

Udało się uniknąć kary 
Leszkowi Koniecznemu, 
który w dniach od 14 do 19 
grudnia 1981 r. jako wice-
przewodniczący NSZZ "So-
lidarność" w Centrum Tech-
niki Okrętowej w Gdańsku, 
nie odstąpił od działalności 
związkowej oraz wspólnie 
z innymi organizował i kie-
rował strajkiem. Uratowała 
go amnestia.  

Parlamentarne i  prezy-
denckie prace nad ustawa-
mi reformującymi wymiar 
sprawiedliwości po zaweto-
waniu przez prezydenta An-
drzeja Dudę ustaw o Sądzie 

Najwyższym i Krajowej Ra-
dzie Sądownictwa, a pod-
pisaniu ustawy o sądach 
powszechnych, zapewne we 
wrześniu przyniosą nowe 
rozwiązania. Tymczasem 
wśród wielu tzw. zwykłych 
ludzi panuje przekonanie, 
że zmiany w sądownictwie 
są spóźnione, że powinny 
nastąpić wraz ze zmianą 
ustroju z totalitarnego na de-
mokratyczny. Minęło 27 lat, 
podczas których nie spowo-
dowano, że ci, którzy sądzili 
i skazywali opozycjonistów, 
karali związkowców, odeszli 
z wymiaru sprawiedliwości. 
Stąd poczucie niesprawie-
dliwości i zdanie, że potrze-
bujemy państwa prawa nie 
państwa prawników. 
–  Niektórych sędziów, któ-

rzy nas skazywali w stanie 
wojennym, spotykaliśmy 
po 1991 r. podczas proce-
sów o odszkodowania za 
niesłuszne skazywanie za 
działalność związkową i po-
lityczną. W licznych apelach 
i protestach domagaliśmy 
się usunięcia z wymiaru 
sprawiedliwości prokurato-
rów i sędziów skompromi-
towanych udziałem w pro-
cesach politycznych.– po raz 
kolejny przypomnieli dawni 
więźniowie polityczni ze 
Stowarzyszenia Godność, 
dodając z goryczą, że byli 
przywódcy solidarnościowi 
już jako politycy budowa-
li sobie posłuszny wymiar 
sprawiedliwości w oparciu 
o starą kadrę i struktury.

ASG    

Trzy tygodnie przed 20 lipca br., gdy na 
dobre rozgrzała się forsowana przez 
koalicję pod przywództwem PiS sądowa 
reforma, nastąpiła ważka zmiana w 
gdańskim sądownictwie.  27 czerwca 
br. ze stanowiskiem prezesa Sądu 
Apelacyjnego w Gdańsku pożegnała 
się sędzia Anna Skupna. To ona, jako 
niezwykle wpływowa persona w 
wymiarze sprawiedliwości, miała być 
nazywana „Carycą”. 

Jarmark Dominikański w 1974 roku

Dyskretna rezygnacja prezes Skupnej
Od stanu wojennego do apelacji
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Zapach koloru Ewy Boguckiej-Pudlis
Galeria Sztuki Gdańskiej

Oboje artyści na początku lat 80. 
kończyli Gdańską PWSSP i ten sam 
profesor Kazimierz Ostrowski, trzy-
mał pieczę nad ich dyplomami, ale 
podejście do sztuki  mają inne, ope-
rują innymi środkami, poruszają się 
w odmiennych światach. To również 
innego rodzaju wystawa, wrażenia 
podobne, a poziom artystyczny bar-
dzo wysoki i zadziwiający swym 
pięknem.

Malarstwo Ewy Boguckiej-Pudlis 
głęboko osadzone w sztuce sopoc-
kiej, nawiązuje swym wrażeniowym 
odbiorem do tradycji najlepszych lat 
polskiego koloryzmu. Koloryzmu 
początku lat młodości swego mi-
strza, profesora Kazimierza Śram-
kiewicza. To zdumiewające, ale ten 
odbiór jej malarstwa wcale nie iden-
tyfikuje go ze sztuka profesora przy-
najmniej właśnie w tej wrażeniowej 
formule oceny. Pudlis inspiruje się 
relacjami z ludźmi, człowiek w jej 
twórczości jest najważniejszy, spo-
tkanie, rozmowa, więzi. Nie w pełni 
poddaje się wartościom  atmosfery 
malarstwa postimpresjonistycznego 
bowiem forma w jej sztuce ma nie 
mniejsze znaczenie jak kolor, ale 
korzeniami tkwi w kolorystycznym 
kierunku tego malarstwa. Nastrój 
buduje za pomocą wartości uczu-
ciowych. Łapie chwile codzienności, 

jest zmysłowa, ale nie powierzchow-
na. Czy potrafi być ekspresyjna? Na 
tej wystawie nie ma takich obrazów, 
ale widziałem je w Elblągu przed 
paru laty na innej wystawie artystki.

Dziś jej doznania idą w inną stro-
nę raczej melancholii i impresji 
niż ekspresji. Dramatyzm swoich 
dzieł lokuje w innym miejscu, to 
raczej mijające chwile życia, bie-
gnący czas, przemijanie, widzi je 
z perspektywy obserwatora. Swoje 
wizje opiera na sprawnym rysunku, 
jest subtelna, choć często porusza 
tematy trudne, wówczas wykorzy-
stuje do budowania narracji element 
niepokoju. Odwołuje się do różnego 
rodzaju efektów oddziaływania na 
widza, ale nie szokuje, jest wywa-
żona, przeważnie to światło i barwa 
decydują o odbiorze jej obrazów. 
Przedstawia świat różnoraki ale ra-
czej akceptujący sytuacje nieodwra-
calne, które przynosi życie.

Sztuka artystki jest klarowna, za-
wsze wiadomo o co chodzi, często 
przemawia sytuacjami symbolicz-
nymi, niepotrzebnie nie ubogaca 
i nie jest błaha. Czasami sięga do 
pejzażu miejskiego, ale bez sztafażu, 
jednak z symbolicznym zaznacze-
niem, dającym mgliste wyobrażenie 
o obecności innej osoby. Obraz ma 
zastanawiać i wywoływać wrażenie, 

sposób dojścia do tego musi być 
naturalny i inteligentny. Za pomocą 
swojego talentu i wiedzy malarskiej 
wydobywa tę ulotną magię tych 
wizji. Trudny do zdefiniowania na-
strój chwili buduje wrażeniem. Ten 
trudny element jej malarstwa pew-
nie nie przyszedł łatwo, ale wielo-
etapowe zdobywanie takiej wiedzy 
malarskiej rozpoczynała w Liceum 
Plastycznym w Orłowie pod okiem 

malarki Bohdany Lippert-Pietkie-
wicz. Dziś po wielu latach doświad-
czeń artystycznych spokojnie można 
odnieść się do wykładowców malar-
stwa artystki, którzy w sposób ciągły 
wzbogacali jej wiedzę kolorystycz-
nego malowania. Sztuki, która może 
się podobać, w której dobitnie widać 
wartości malarskie, która w dzisiej-
szych czasach, jak mówią niektórzy, 
staje się „demode”. Nie przeszkadza 

to jednak prawdziwym wielbicielom 
malarstwa przychodzić na takie wy-
stawy i je podziwiać.

Zapraszam do obejrzenia tej in-
trygującej prezentacji, która potrwa 
w Galerii Glaza mieszczącej się 
przy Długim Targu w Gdańsku do 8 
sierpnia 2017.

Stanisław Seyfried

„Cykl wystaw letnich 2017” organizowanych 
przez gdańską Galerię Glaza, wszedł w kolejną 
fazę prezentacji. Po udanej wystawie Kazimierza 
Kalkowskiego, wydawało się, że poziom 
artystyczny został już tak podniesiony, że trudno 
będzie się do niego zbliżyć. Jednak organizatorzy 
przedsięwzięcia Barbara i Tomasz Glaza wiedzieli 
co robią, stopniując wrażenia. Kalkowski jest 
niezrównany, posiada nieprawdopodobną 
wyobraźnię i talent. Jego rzeźby ceramiczne 
szokują swoją wirtuozerią i maestrią wykonania. 
Wystawa, którą zaprezentował potwierdziła jego 
wysoką pozycję artystyczną i nieprzeciętne 
możliwości. Wydawało się, że kolejna prezentacja 
cyklu nie wywoła takich doznań, a jednak. Innego 
rodzaju sztuka, malarstwo zaprezentowane przez 
Ewę Bogucką-Pudlis wywołało podobne przeżycia. 

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Barbara Glaza (z lewej) i Ewa Bogucka-Pudlis
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Aktywne wakacje z GOKF i Energą

Partner wydania www.energa.pl

SPORT

Wakacyjny wypoczynek na półmetku

Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej tradycyjnie przygotował 
na okres wakacyjnego wypoczynku bogatą ofertę zajęć. Dzieci 

i młodzież, którzy pozostali w Gdańsku mogli wybrać z oferty 
zajęć sportowych i sportowo-rekreacyjnych. Akcja GOKF była 
prowadzona w 8 dzielnicach Gdańska. Na Przymorzu najwięk-
szym powodzeniem cieszyły się zajęcia piłki nożnej. W ZKPiG 
nr 8 na Zaspie królowała siatkówka. Uczestnicy wypoczynku 
na Oruni najchętniej grali w gry zespołowe, a we Wrzeszczu 
było tanecznie i sportowo. Dzieci na Ujeścisku chętnie wybie-
rały się na wycieczki. Na wyprawy turystyczne wybierali dzie-

ci z Młynisk. Przez cały lipiec na stadionie lekkoatletycznym 
przy ul. Grunwaldzkiej odbywały się treningi lekkoatletyczne.

Z zajęć przygotowanych przez Gdański Ośrodek Kultury Fi-
zycznej można korzystać również w sierpniu.

TŁ
fot. Wojciech Czubaszek

Wakacje dotarły do półmetka. Na 
półmetku jest również letnia akcja 
Gdańskiego Ośrodka Kultury Fizycznej.


